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Wiersz petitowy teouoiamowy ad) jego 
C kop. — 86 h. NadesKne a  wiersz W »»w f 
lub Jego miejsce 86 kop. — 88 h. Po k>»w< 
i przed tekstem wiersz petitowy 70 kop. — * * 
80 h. Nekrologja za wfci*z p««ewj 20 Ł»p -r  
66 h. Drobne ogłoszeiiis po . _ kop. -  i i  
za wyraz, najmniej 20 kop. — 60 h. Wyrazy 

tt isieml czcionkami liczę się podwdjnią

W / E C Z O R N h

wychodzi codziennie o godzinie VeJ po południu.

Nr. 2245. Lwów, niedziela dnia I. (14) marca 1915. Rok V.

W Królestwie i Galicji.
!(g francie pussho-austpj.-niemiechiin.

ZE SZTa BU n a c z e l n e g o  w o d z a .
Urzędownie, dnia 28. II./13. IIL
W rejonie Suwalskim nieprzyjaciel, utrzym u­

jąc w dalszym ciągu Sim&o i Augustów, przeszedł 
do oieiizywy na Sejny, w  rejonie których toczy się 
walka; ma prawym  brzegu Narwi silny arty leryj­
ski ogień.

Na froncie między rzeką Omulewem i rzeką 
O rzyc i w  kierunku Przasnysza ofenzyw^ę nie­
przyjaciela powstrzymują na^ze wojska.

Na lewym brzegu W isły bez zmian.
W Karpatach na froncie między Gorlicami i 

przełęczą Łupkowską wykonaliśmy szereg ener­
gicznych kontrataków. Na połudmie od Gorlic nie­
przyjacielskie oddziały, które przeszły Sękówkę i 
próbowały umocnić się na jej prawym  brzegu zo­
stały zniszczone. Nasi w yw iadow ca otoczyli trzy 
wysuwające się naprzód w  różnych miejscach nie­
przyjacielskie roty, które poddały się. Największy 
sukces miało nasze flanków* udęrzenie w rejonie 
głównego austriackiego ataku, pizyczem  zostały 
wzięte wsie Łuoków i Smolnik z otaczającemi 
wzgórzami i zdobyte dwie ciężkie haubice, dwa 
działa polowe, siedm karabinów' maszynowych 
i ambulanse sanitarne z lekarzami. Ogółem wzięto 
do 4000 jeńców z 30 oficerami, 
i W rejonach R abę i Koziowej nieprzyjaciel zno­
wu wykonyw ał bezowocne zaciekle ataki, mężnie 
wszędzie odpierane przez nasze wojska z ogrom- 
nemi stratam i dla nieprzyjaciela.

We wschodniej Galicji koło wsi Niezwisk na 
Dniestrze dońscy kozacy znieśli trzy  szwa­
drony pruskich huzarów. Ocaleni zostali wzięci do 
niewoli w liczbie 10 oficer&w i 25 huzarów.

Piotrogród. (PAT) 27/1112/111. Donoszą, że bom­
bardowanie Osowca osłabło nfieco. Niemcy 
26. II./iŁ. III. ostrzeliwali fortecę tylko między 
5 a 7 godziną wieczorem. Ofenzywę na pozycje 
przasnyskie prowadzą Niemcy dosyć ospale. Ar­
tyleria nieprzyjacielska rozwija silny ogień, ale 
piechota woli okopywać się w odległości 1.500 
kroków. 25. i 26. 1I./10. i li., III. działania Niemców 
wyróżniały się tutaj szczególną ostrożnością. Na 
wschód od Płocka koło wsi Ciechanowa w baterji 
nieprzyjacielskiej, znajdującej się pod naszym 
ogniem, nastąpił wybuch znacznej ilości wojen­
nych materiałów.

NA FRONCIE NADWIŚLAŃSKIM.
W  „Dz. Kij.“ czytam y:
Ogólne sytuacja na teatrze niemiecko-rosyj- 

skim da się streścić w sposób następujący: Osso- 
wiec, w  dalszym ciągu bombardowany przez

12-caIową artylerję oblężmczą, stał się jakby osią, 
dokoło której obracają się dwie linje frontu, jedna 
— ciągnąca się na północny-wschód, której lewe 
skrzydło pod naciskiem wojsk rosyjskich cofa się 
na zachód — dtuga, ciągnąca się od Ossowca na 
połudn.-zachód, której praw e skrzydło naciera w  
kierunku mniej więcej południowo-wschodnim. 
Najbliżej Ossowca rozlokowane grupy — grodzień­
ska i łomżyńska — pozostają w  pozycji prawie 
nieruchomej, mając widocznie za zadanie obronę 
skrzydeł ossowieckitj armji oblężmczej i jej cięż­
kiej artyłerji.

Na lewym brzegu W isły, w  rejonie Pilicy, o- 
bustronne ataki zdają się stopniowo ustępować 
miejsca coraz wyraźniej zaznaczającej się ofenzy- 
wie rosyjskiej, której skutkiem jest zarówno zdo­
byw any teren, jak i trofea wojenne V  postaci jeń­
ców i karabinów maszynowych. Dwukrotna pró­
ba ataków pod Łopusznem, prowadzonych w ulu­
bionym przez Niemców szynku zw artym , została u- 
daremniona.

Na froncie karpacko-galicyjskim komunikat 
notuje: silny ogień działowy nad Dunajcem, oraz 
ponowne bezskuteczne ataki Austriaków na linii 
Gorlice—Uzsok.

Kajnafpancusho-angiBlsko-iiemiBCba.
Par(yż. (PAT) 27/1112/DI. Oficjalnie donoszą: Ofi­

cjalne doniesienie niemieckiego sztabu z 25. II./10. 
III. nie mogło nie uznać powodzenia oręża fran­
cuskiego. Pierwsze pizyznanie się zaw arte jest we 
wzmiance o działaniach francuskich Wojsk w Cham 
pagny, które- według słów głównego sztabu nie­
mieckiego rozpoczęły się równocześnie z powodze­
niem wojsk niemieckich w rejonie jezior m azur­
skich. Jednakowoż w doniesieniu tern nie mówi się, 
— że poczynając z d. 12./25 II. wspomniany suk­
ces Niemców zamienił się w ich niepowodzenie. -— 
Drugiem przyznaniem się, jest doniesienie niemie­
ckie, że armja niemiecka w Champagny składała 
się tylko z dwóch słabych dywizji, chociaż równo­
cześnie to samo doniesienie wspomina o dwóch do­
wódcach korpusu armji generała Einema i paru 
gwardyjskich batalionach, przerzuconych z pół­
nocy, jak również o innych bojowych jednostkach 
posłanych na pomoc. Po trzecie niemieckie donie­
sienie mówi, że w Champagny Niemcy ponieśli wię­
ksze straty, niż te, które zadały im wojska ro­
syjskie na jeziorach Mazurskich. Tymczasem na 
jeziorach Mazurskich armja niemiecka składała się 
z 14 korpusów, trzech dywizji i kawalerii. Samo 
przez się rozumie się, że trudną rzeczą byłoby za­
dać dwom słabym dywizjom straty  cięższej, niż te, 
które zadały' wojska rosyjskie czternastu korpu­
som. Naodwrót trzeba powiedzieć, że niemieckie 
straty  w Champagny byty tak ciężkie, dlatego, że 
ich siły składały się tam nie z ’dwu dywizji, a w ię­
cej niż z dziesięciu.

óestawiajac nasze, działania w Champagny 
musimy'’ powiedzieć po pierwsze, .że fyay one skut­
kiem nieprzerwanych lokalnych powodzeń, które 
kosztowały nas stosunkowo niewiele w  stratach,

po drugie, zadaliśmy nieprzyjacielowi ogromne 
straty, po trzecie, suKces nasz w  Champagny zmu­
sił nieprzyjaciela do skoncentrowania w  tym 
punkcie pięciu korpusów i do zużytkowania wiel­
kiej liczby ,vojennych m ateriałów, a po czwarte, 
powodzenie to pomogło z kolei Rosjanom i Angli­
kom odnieść świetne zwycięstwa, a po piąte,, po­
wodzenie to zmusiło niemiecki główny sztab do 
dania wyjaśnień równoznacznycłi z przyznaniem 
sie do porażki.

P aryż (PAT) 27/1112/III. W  czasie oglądania fron­
towych transzej znajdujących się o 30 metrów' od 
linji nieprzyjacielskich okopów, gen. Monury, do­
wodzący jedną z armji i gen. Villare dowodzący 
jednym z korpusów tejże armji, zostali zranieni ku­
lami w  tym momencie, kiedy oglądali niemieckie 
pozycje przez strzelnicę.

Ostatni? wiadomości.
3 e p & s z e  P i o f r r o g r o d z k i e j  A g e n c .

OFICJALNIE Z c SZTABU KAUKASKIEJ ARMJI.
(PAT) 28 lutego (13 marca). Walki w  rejonie 

Zaczorochskirn odbywały się 27 lutego (12 marca) 
na szerokim froncie. Turcy wszędzie odparci. — 
W dolinie AlaszKerd nasze wojska po spotkaniu z 
Kurdami odrzuciły ich na południe. W innych kie­
runkach dzień minął spokojnie.

Sztokholm. (PAT). 25 lutego (10 marca). — 
„Deutsche Tagesztg.“ pisze, że Iry d en t jest to ob­
szar bardzo niewielki, nie ma żadnej realnej w ar­
tości dla Austro-W ęgier i ma tylko strategiczne 
znaczenie. Można być z góry pewnym — pisze ga­
zeta — że po przejściu Trydentu w  ręce włoskie 
zniknie stary austriacko-włosK1 antagonizm. Ga­
zeta w ita powzięte przez Austro W ęgry postano 
wienie jako zasługę wobec wielkiego powszechne­
go dzieła. Ponadto ten takt nie może pozostać bez 
wpływ u na Grecję i Rumunie

Piotrogród. (PAT). 28 lutego (13 marca). Sy­
nod zarządził posłanie znajdującym się w niemie­
ckiej niewoli 3u00 egzemplarzy ewangelji i tyluż 
psałterzy.

B ukareszt (PAT). 28 lutego (13 marca) Mini­
ster skarbu Costinescu podał się dc dymisji. Ofi­
cjalny „v ictorul“ wyjaśnia to nieporozumieniem.

Saloniki. (PAT)- 28 lutego (13 marca) Generał 
gubernator Sakulis wyjechał do Aten; jak sądzą, 
na zjazd partji Venizelosa.

Sztokholm. (l'AT)27/II 12/IU. Do niemieck. par­
lamentu wyniesiono projekt ustawy o wprowadzeniu 
państwowego monopolu na substancje azotowe, 
Projekt ustawy w yw ołany jest ustaniem przywo­
zu przetw orów  zawierających azot, co wywołało 
niepożądane następstwa dla niemieckiego rolni­
ctwa i przemysłu, a w  szczególności dla produkcji 
ciał wybuchowych Zamierza, się wprowadzić pro­
dukcję ciał, zawierających azot, z azotu powie­
trza i pozostawić prawo sprzedaży wyłącznie 
państwu.
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Hoja russko - oustrjaio-nieniieclia.
„TIMES" O OFENZYWiF. NA ROSYjSKIM  

FRONCIE.
Nje możemy jeszcze powiedzieć — piaze 

•wojenny sprawozdawca „Timesa” — że ostatnia 
wielka ofer.zywa nieprzyjaciela złam ana Jednak 
naturalnie wywalczy i  on bardzo małe sukcesy i, 

■jak móftią ogółem, ofenzywa nie rokuje pomyśl­
nych rezuitalów Austryjakom i Niemcom. Jeśli 
wojenne wydarzenia w ciągu najbliższych tygo­
dni potwierdzą te wywody, to będziemy musieli 
pzzyjąć, że wrażenie wyniku tych operacji od­
bije się głęboko na sztabie niemieckim i nie­
prędko się rozwieje, a prawdopodobnie zrozu- 
mieją je  też i żołnierze.

Są szanse, że za kilka m iesięcy —  stosow 
nie do rozwoju sił sojuszników -  Niemcy znaj­
dą się w znacznie gorszem położeniu i zmuszeni 
będą trzymać sie taktyki obronnej.

Jeżeli w sztabie niemieckim wiara, że rosyj­
skie a rm ie , nie mogą być ponite, do tego czasu 
nie zniknie, to wśród Niemców może przejawi 
się pragnienie rozpoczęcia rokowań, dopóki 
jeszcze Niemcy są w położeniu, pozwalającem 
im dyskutować o warunkach pokoju i póki ich 
nie zmuszą do przyjęcia innych warunków.

Jednakże to byłoby bardzo hańbiące dla nie­
mieckiej pychy i racz j winniśmy przypuścić, ze 
Niemcy nie poddasz^ się, lecz rzucą w ogień 
wszystkie swe je nowe wojska, które powiedzie 
im się zebrać, odwołają xswoje wojska z Galicji 
i Węgier, uszczkną, być może, kilka korpusów z 
Zachodu i uczynią nową próbę osiągnięcia swe­
go celu.

Powinniśmy przeto obserwować i czekać. 
Jednakże w ytrwałość Rosjan naturalnie polepsza 
nasze położenie na zachodzie i te k rpusy, któ­
re miały wrócić na nasz front po zwycięstwach 
nad Rosjanami, będą naturalnie m iały bat dzo fa­
talny wyg ąd, jeśli im się w ogóle uda wrócić, 
gdyż Rosjanie potrafią zrobić z nich coś nie do 
poznania.

+ **
„Biiż. Wied." piszą: M iarodajne sfery woj­

skowe zaznaczają, że ofenzywa od Chor/.el i 
wzdłuz doliny rzeki Orzyc była już przedtem  do 
przewidzenia, jako najbardziej prawdopodobne 
działanie Niemców przeciwko centrum  naszych 
pozycji na prawym  L zegu Narwi. Niezaprzeoze- 
me, ofenzywę 1ę spełnia znaczna, samodz elnii 
działająca grupa, której liczebność określają na 
8 —10 korpusów. Mieszać z tern cofania się nie­
przyjaciela w rejonie suwalskim nie trzeba.

Bezsprzecznie, cofanie się Niemców z okrę­
gów grodzieńskiego i suwalskiego, jest dla prze­
ciwnika nieoczekiwaną koniecznością, wynikłą 
w yłączne pod naciskiem działających z powo­
dzeniem naszych wojsk w rejonie zaniemeńskim. 
Posuwanie się nieprzyjaci la od Chorzel ku 
P rzasnyszow i'—  jest rezultatem  powodzenia na­
szego w tym rejonie, ktorem  i nieprzyjaciel 
przeciwstawia szczególny opór, aby osiągnąć tu ­
taj jakiekolwiek rezultaty.

Szczególny napór, który przejaw iają Niemcy 
w kierunku na Przasnysz, dążąc do opanow ania 
go, objaśnia się tern, że jest to. droga najkrótsza 
do W arszawy. Prócz tego, opanow anie rejonu te ­
go i niektórych miejsc prowadzi do wspólności 
działań z rejonem mławskim, w yw iera wpływ 
w stosunku frontu na prawym brzegu Narwi, 
skąd może być okazana pomoc grupie, operują­
cej pod Osowcem.

W każdym razie rejon ten dla Niemców 
jest nadzwyczaj ważny. Posuwając się tutaj, stw a­
rzają sobie rozległą sferę wpływów, mogą opa­
nować drogi, kom unikować się z grupą Torunia 
i t. d.

Miarodajne sfery wojskowe przypuszczają, 
że posuwanie się Niemców — jak  się zdaje — 
może dojść do Przasnysza Dalej jednak ten ruch 
nie będzie, się mógł rozwinąć. W każdym razie 
do Makowa, znajdującego się w udiegłości 64 
wiorst od W arszawy, Niemcom nie uda się 
dojść.

Napór niemiecki, jak  sądzą, nie będzie tak 
Wielki, abyśmy pod naporem  ich sił m ieli się 
eoinąć zbyt daleko, od zajmowanych pozyeji. 
Naodwrót, każde eoinięcie się z naszej strony 
będzie miało raczej znaczenie strategicznego m a­
newru. aniżeli cofnięcie się pod naciskiem n e- 
przyjaciela.

W  rejonie Pilicy działania nasz: m ają zu­
pełne powodzenie. Wojska nasze posunęły się 
naprzód, zabrały jeńców i karabiny maszynowe. 
Wszczęty tułaj ruch demonstracyjny wprowadził 
wojska niemieckie w bardzo kłopotliwe położenie, 
pozbawiając je możności wycofania się z Litwy 
i wysłania części swych sił w okolice Chorzel.

Z POGRANICZA KRÓLESTW A I IIT W Y .
Kiedy wyjeżdżaliśmy z O. przed czterefna 

dniami (6 m arca] — opowiada jeden z rannych 
w „Birż. W ied.“ — O, był ostrzeliwany przez 
ciężką artylerję niemiecką od strony zachodniej, 
gdzie by/y najważniejsze pozycje niemieckie. — 
Nasza ariy lerja toczy z powodzeniem w alkę z 
niemiecką. Gdy Niemcy zbliżyli się ku O., spo­
kojni mieszkańcy z okolicy, przylegającej do O. 
rozsiewali pogłoski, iż O pod działaniem ciężkiej 
artylerji niemieckiej padnie po pn.ru dniach. W 
rzeczywistości O. trzyma się od trzech tygodni 
i będzk  trzymać się dalej.

Rannych ew akuowano przez Białystok. W 
Białymstoku pracują dalej wszystkie fabryki, grają 
bez przerwy kinematografy. O zaszłych w y p a d ­
kach mówiły tylko wzmożone transporty ran­
nych. Między rannym i by/o wielu niemieckich 
żołnierzy i oficerow oraz dwaj lotnicy z pod- 
strzelonego przez nas „taube"

Z państw neutralnych,
PRASA N EM EC I AUSTRJI O TRYDENCIE.

Z Kopennagi donoszą do „Birż. W ied.” : 
W iedeńska prasa, w strzym ująca się od zamiesz­
czania w łasnych wiadomości o pertraktacjach z 
W łochami, ogranicza się d > przedruku zgodnych 
artykułów  niemieckiej prasy bez komentarzy. — 

Arbeitei Ztg.“, Która zawierała zapytanie do 
prez. min. Stuergkha, czy ustępstw a terytorjalne 
na rzecz W łoch nastąp ą po ukończeniu wejny, 
czy już teraz •— skonfiskowano. W „Deutsche 
Tagesztg.“ hr. Rewentiow twierdz' na podstaw ie 
własnych rzekomo informacji, że znalez ono na­
reszcie dregę dla przyjacielskiego porozum ienia 
między Włochami a Austro-W ęgrami: „Przed­
miotem rokow ań prowadzonych pod pro tek tora­
tem ks. Bueiowa, są sporne terytoria, t. zw. „Italia 
i rec!enta“ („Włochy niewyswobodzone1'). Te te- 
rytorja vv' rzeczy w stości nie . śą wielkie i mają 
dla Austi’o-"Węgier realne znaczenie tylko ze 
strategicznego punktu widzenia. Ale że z przej­
ściem tych ziem na rzecz W łoch giną wszystkie 
stare spory, przeto tem samem gaśnie i znacze­
nie tego terytorjum , jako w jennej granicy.

Nasi sprzymierzeńcy pojęli nakonmc, że prze­
bieg obecnej wojny wytw orzył nieodzow ą ko­
nieczność am putacji i ze w nadzieji lepszej przy­
szłości godzi się zapomnieć o tym bola, jaki za­
da am putacja”.

Do „Russk. S iow a” donoszą z Berlina przez 
Kopenhagę, że rokow ania wiedzie A ustrja z W ło­
chami bezpośrednio, a specja'ny poseł niemiecki 
ks. Buelow i am basador wiedeński Niemiec, von 
Tschirschky, b orą udział w rokowaniach tylko 
nieoficjalnie. Niemiecka prasa widzi w tem, że 
rząd ausiro-węgierski dał się skłonić do ustępstw, 
„zwycięstwo ustępliwej polityki B uriana". „Beri. 
Tgbl.“ pisze: „Straszne naprężenie ostatnich cza­
sów, obaw a o utrzym anie przyjaznych stosun­
ków między Austrją a W łochami — znikły. O 
szczegółach nie czas móvv;ć i nie warto. Teraz 
wszystko w porządku".

FORTYFIKOWANIE FJORDÓW CHRYSTJANJL
Chrystiania PAT) 37/1112/111. W stortingu w nie­

siono projekt ustaw y o obronie fjordów C hrystia­
nii. Zażądano 10,150.000 korom. Projekt ustaw y 
przewiduje doprowadzenie do doskonałego stanu 
stacji floty woiennej na fiordach Chrystianii, Chry­
stian Sund, Bergen i na wyspaoh lototskich. Rząd 
norw eski kupił paroohód „Bruze“ dla ustanowie­
nia kursów okrętowych do Anglii. Na rachunek 
państwowych koleji żelaznych zostanie Kupionych 
jeszcze parę parowców.

DARDANELE
Paryż. (PAT) 27/11 12/111. Minist. w ojny ogła­

sza, że dnia 25. II./10. III. przy niepomyślnej pogo­
dnie dwa angielskie okręty, opancerzone ostrzeli­

wały baterje lekkich arm at, panujące nad zatoką 
Morfo u wejścia do Dardaneiów. W  nocy n? 26. II/ 
11. III. traulery weszły 4o cieśniny pod przykry­
ciem nancernika i krążownika i mimo silnego ognia 
baiterji brzegowych udało się im oczyścić drogę 
przez pierwsza, sferę min. 26. Il./il. III. morska dy­
wizja fiamcuska wznowiła operacje przeciw for­
tom Bulair i polowyim bateriom, rozstawionym nad 
zatoKą Morto.

f  Sergjnsz hr.
Plotrogród. (P. A. ’i .). W nocy na 28. II./13. lit. 

umarł sekretarz stanu, hr. W itte.

Sergiusz W itte, ur. 1849 roku w  Tyflisie. 
Pochodził z niemieckiej rodziny. Po studjacb uni­
wersyteckich w  Odeśle poświęcił się gospodarce 
kolejowej. Odznaczył się w  wojnie r. 1877—78. 
Nasiępnie brał u d z ia tw  komisji kolejowej w Pio- 
trogrodzie i w ydał historję fcońgfesu pełnomocni­
ków rosyjskich dróg żelaznych. W  dalszym ciągu 
swojej karjery był szefem departamentu koleji w 
ministerjum skarbu, oraz prezesem komisji taryfo­
wej. W  r. 1892 zosłał ministrem komunikacji, a 
w  1»93 ministrem skarbu. W  tym  charakterze za­
w arł trak ta ty  handlowe i celne z Niemcami i Au­
strją. Zasłużył się przytem  ogromnie około przy­
wrócenia równowagi budżetowej Rosji. Napisał 
wiele specjalnych artykułów  i broszur.

Ostatnimi czasy nazwisko W ittego stało się 
głośnem w  Rosji. Jako inspirator publikacji w yda­
nej pod pseudonimem Morskiego, o siłach wojen­
nych Rosji;, w yraźnie zaznaczył tendencję porozu­
mienia “z Niemcami. Publikacja ta spotkała szereg 
głosów prasy, ostro atakującej pom ysV  Wittego.

JAN GELLA,

H E Ś Ń  Ż O Ł N IE R Z A ,
Skroń bez przyłbicy i pierś bez puklerza 
Śmiało z rycerskich nadstaw iam y szranek: 
Nieodgadniony jest w ieczór żolnjf>rza, .. _ ,. 
C.bo6 ,mu w pamięci tkwi słoneczny ranek..,
A choć nam dzisiaj niezgojone rany 
Smaga wichr ostry  i orkan ulewny,
Jutro zdobędziem giód zaczarowany 
I łoże, śpiącej w zamczysku królew ny!

?
Jutro nam chw ała i jutro grób cichy,
W aw rzyn, lub w.amo hańby bladohcej!
Juaro będziemy dzwonili w  kielichy,
W  nieprzyjacielskiej zdobytej stolicy!
Jutro, co nieme czai się w  mgle krwawej,
Jest dla żołnierza najsłodszą nagrodą...
Szczęśliw, kto w raca z wojennej w ypraw y, 
Błogosławiony, kto umiera młodo!

Nieto, że idąc na trudy i smutki
Śmiałki. z wesela buńczucznym okrzykiem,
Odbieglim wiernych ocząt niezabudki,
W arkocz z wplecionymi w  w łosy słonecznikiem... 
Nic, że rodzinny dom płomieniem zgorze, 
Sąsiadów ja winą nawiedzony złością...
S tokioć piękniejsze, to co stać się może,
Niż to, co zdawna stało się pewnością!

Nieulęknione w  orężnej potrzebie 
Junaki, którycli złe w różby nie strwożą,
Wrócim, czy legmdem gdzieś w  przydrożnym  żlebie, 
Zawsze dłoń będziem błogosławić bożą:
Bo, żeśmy zawsze lękali się tyle 
Tej samotności cmentarne; i ciszy,
P rzeto  nie sami spoczniemy w  mogile,
Ale z grbmadą wiernych tow arzyszy!

Może ktoś kiedyś Męki Pańskiej godło 
Wniesie tu, kędy do brzegu dobilim...
Potem  w iatr leśny będzie pachinjął Jodją,
Potem śnieg ziemie przykryje, jąk 
Kiedyś bław aty, co wzejdą obficT 
Obwieszczą światu woń słodkiej pociechy,
Ze umierając wielbiliśmy życie,
Co było piękne, Jako nasze grzecnyt
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KRONIKA.
Repertuar Teatru w  Ka, ynłt. rr.Ielskłem we Lwowie

(ul. Akademicka 13).
W  niedzielę 1 /U  m arca, o godz. 3-SO po po ł., po 

zniżonych cenach: , C iepła w dów ka11, kom edja v 3 akt. 
M. B au ck lego  — W ieczorem  o z wy ulej po rze „300 d n i1, 
(„ fe n fa n t du M iracle11), farsa w  3 aktach F. G avąult’a  i 
K. C harvey’a  i „Piękna G a la tea“, operetka kom. 'w J a. 
z m uzyką F. S uppe’go.

W  p o \ii|d z ia tec  2/15 m arca, po raz  p ierw szy , .  W y­
kradziona żona", kom edja w  3 aktach Z. Przybylskiego, 
część uczyczno-w okalna w  w ykopaniu pp. I Rogiń- 
sk ie i, H. M illera i dyr W. Barącza i tan iec  „M aM ot* 
we dw ie pary.

W e w torek 3/16 .narca. p ierw szy  raz, „M ajster i 
czeladnik", kom edja w  2 aktach J. K orzeniow skiego i 
„Piękna G ala tea", op e re tk a  kom iczna w 1 akcie z mu- 
i yką F. Souppe’go.

Bilety w cześniej do nabycia w cukierni p. Sotscnka, 
(plac M arjackl 7).

T e a t r  w  K a sy n ie  m le jsk ie m  daje dziś dwa 
przedstawiania: popołudniu —  po zniżonych ce­
nach — „Ciepła wdówka" i „Piękna C alatea".

Jn tro  prem jera 3 aktowej komedji Z. Przy­
bylskiego pi t. „W ykradziona żona", nadzwyczaj 
wesołej i zacaw nej sztuki. Przedstawtenie to uzu­
pełnią nowe produkcje m uzyczno-wokalne pp. L. 
Rogińskiej, H. Millera i d /r. W. Barącza, oraz 
taniec „Matelot" we dwie pary

Dziś premjera nowego program u w teatrze 
wodewilowym „Casino de Parib", Obok solowych 
numerów wystawioną będzie operetka „Dziesięć 
cór na wydaniu" i farsa „Pom yłka pana Lambl- 
neta".

Po dniach mroźnej zawieji śnieżnej, która 
tak dotkliwie dala się odczuć miastu i miesz­
kańcom, nastąp iła gwałtowna, odwilż, która, nfe- 
s ety, da się pew nie także we znaki. Masy śnie­
gu, tając w  szybkiem dość tempie, spow odow a­
ły ju^ zatopienie ulic m iasta, w m iarę postępu 
tajania zalew hędzie się zwiększaf i biały całun 
śniegu zastąpi szara m asa błota. Perspektyw a 
nie byt mila. Pociechą w tom nieszczęściu tylko 
podniesienie się tem peratury.

T y d z i tń  p o s tu  m in ą ł  i dziś rozpoczynają 
na nowo przedstaw ienia: T °atr w Kasynie miej., 
„Casino de Pa is “ i liczne kinoteatry.

K ekolekcje* W ie lk o p o s tn e . W kośeiele 
0 0 .  B e r i t a  r d 'f  n ó w, odpraw iać ' się będą diat 
wszystkich stanów rekolekcje parafialne od po­
niedziałku 16. m arca 1915 do niedzieli 21. b m. 
Codziennie o godzinie 6-tej wieczorem nie­
szpory z W ystawieniem  Najświęt. Sakram entu 
i z kazaniem. W niedzielę daia 21. b. m. uro­
czyste zakończenie i komunja św. generalna o 
godzinie 8 rano.

W  kościele 0 0 .  J e z u i t ó w  rozpoczynają 
się ju tro  rekolekcje dla pań, k tóre potrw ają do 
dnia 20. m arca. Początek każdego dnia o godz. 
4 popołudniu- W spólna kem unja w niedzielę 
dnia 21. bm. o godz. 7 30 rano.

W  kościele św. M a r j i  M a g d a l e n y  roz­
poczną się rekolekcje w niedzielę 21. m arca br., 
codziennie o godzinie 6-tej wieczorem. Po nie­
szporach kazanie rtkollekcyjne. W  sobotę 27. 
m arca generalna komunja św. o godz. 7 rano.

■f Ś. p. dr. Jan Świątkowski, znany we- 
Lwowie i kraju lekarz psychjatra, zm arł w so- 
notę 13. b. m. — Polskie sp łeczeństwo straciło 
z grona swej inteligencji jednostkę prawdziwie 
dzielną i szlachetną. Zmarły prowadził przez sze-, 
reg lat swoje wzorowo ui ządzune ■ sanatorjum  
psyęho-nerwowych i oddaw ał się leczeniu tych 
nieszczęśliwych z ogrom ną obowiązkowością, łą ­
cząc z wysoką wiedzą dobroć serca.

Śp. Świątkowski to charakter praw y, oby­
watel dzielny, to też pozostaw ia za soba ogólny 
żal kolegów, przyjaciół i szerokich warstw  spo­
łeczeństwa.

Cześć jego pam ięci!
* ‘ * *

Pogrzeb odbędzie się ló  b. m. o gedz. 3- 
ciej popol. z krypty oo. Bernardynów.

Z  ż a ło b n e j  k a r ty . »V W arszawie zm arł 
jeden z najwybitniejszych przeds awicieli pale- 
stry  śp. Edward Flebiński. Jako wychowanieo 
Szkoły Głównej wcześniej ju£- zaciągnął się do 
szeregów bo owników pióra. Należał d i założy­
cieli i redaktorów  chlubnej pami ci czasopisma 
„Niwa", Przez długie la ta  pracow ał dla „Gazety 
sądowej", gdzie drukow ał obszernie sprawozdanie

z ruchu ekonomiczno-prawniczego u nas i za 
granicą Jako praw nik-eyw ilista cieszył się po ­
wagą i uznaniem. Pozostaw ił po sobie wiele no- 
tat z dzieuziny prawno-ekonomicznej.

Marjan Andruszewski, artysta dramatyczny, 
znany #e sceny lwowskiej i krakowskiej, zm arł 
we Lwowie w 37 r. życia.

S . P. Helena z Klimowiczów Zimnowa, żona 
radcy rach. Namiestnictwa, zm arła wczoraj we 
Lwowie, w 47 roku życia. Pogrzeb zmarłej odbę­
dzie się w  poniedziałek ł5. bm. o godz. 11 (czas 
ratuszow y) z Anatomji przy ul. Piekarskiej I. 52. 
na cm entarz Łyczakowski.

Będzie p iw o! Jak donoszą dzienniki, będzie 
w najbliższym czasie wzięty pod rozwagę przez 
rosyjskie m inisterstw a sp raw  wewnętrznycn i han­
dlu projekt dopuszczenia wyrobu i użytku dyete- 
tycznego piw a słodowego. Pod pseudonim em  pi­
wa ma być dozwolony napój faDrykowany ze 
słodu (bez dodatku chmielu lub jego suroga ów , 
a  zaw ierający nie więcej niż półtora procent al­
koholu. P iw u tem u nie wolno też dodaw ać „sm a­
ku* w postaci chemikaliów.

Rząd m a zam iar takie praw ie bezalkoholi- 
czne piwo popierać przez ułatwienie dla niego 
postanowień akcyzowych i podatkowych. Piwo 
słodowe m a obok wartości jako  napój używka — 
także w artość odż.w czą; często używ a się g 
jako śroaka leczniczego, wzmacniającego. Mały 
procent alkohol.i konieczny jest, by się piwo tc 
nie psuło, a z punktu widzenia walki z pijań­
stwem je rt bez znaczenia; do u p c ia  dię tukiem 
piwein trzebaby go wypić przynajm niej 5 li­
trów  —  a naw et więcej.

Choroba Sary Bernhard!. Znakomita arty­
stka przeszła, jak wiadomo z depesz, am putacj 
nogi szczęśliwie. Obecnie znajduje się w rekon­
walescencji i otrzym uje ze wszech stron św iata 
listy i telegramy z wyrazam i w spółczucia z po­
wodu spadłego na nią nieszczęścia i z życzenia­
mi rychłego wy drowiema. Królowa angielska 
Aleksandra prz słał i  Sarze Bernhardt telegram. 
Z Angiji otrzym ała S ara  Bernhardt ponadto adres, 
zaopatrzony w dziesiątki tysięcy podpisów.

S k a n d a l z p a ń s tw e m  Caillaux. „Figaro" 
donosi, że z głośnymi w swoim czasie z procesu 
państwem Gaillaux, którzy zatrzymali się w  Li­
zbonie, p o w ą c iją c  z Ameryki połudtfi >wej, wy -' 
darzył się slcandal Dz ało  się to w Palais-hute- 
Iu. Z powodu dnia świątecznego restauracja bvła 
pełna eleganckiej publiczności. Na koryłarzu 
pań.-two Caillaux, o których przybyciu już w Li­
zbonie wiedziano, stali się przedmiotem uwagi 
kilsu młodzieńców. Zbliżywszy się szybko do 
jednego z nich p. Gaillaux zap y ttł, na jakiej 
podstawie pozwalają sobie lak natarczyw ie fikso­
wać jego i jego żonę. Równocześnie wręczyf p 
Caillaux swói bilet wizytowy. Młodzieniec, któ­
rym  był hr. Burne, odmówił jego przyjęcia o- 
św adczając, że nie bije się z tu rdercam i. W 
odpowiedzi na to p. Caillaux uderzył go. Hr. 
Burne nie został dłużny. .Pani Gaillaux rzuciła 
się miedzv obu mężczyzn, ale przyjaciele hrabie­
go usunęli ją, a  tymczasem bójka trw ała w oal- 
szym ciągu. Natychmiast po tem, pp. C aillaux 
opuścili Lizbonę.

Podczas „szerokiej" zabawy. Wileński 
sąd wojenno-okręgowy rozpatryw ał sprawę po­
rucznika Konslantego Kostrowa, który w Liha- 
wie, siedząc w gabinecie restauracyjnym , dał 

ilka strzałów z rew olw eru d >' ściany. Jedna z 
kul ścianę ową przebiła i trafiła adw okata Sa 
sikowa, kładąc go fru; em na miejscu Oska żony 
skazany został na 6 miesięcy odwachu i 5000 
rb. na rzecz rodziny zabitego. (Dz. K.)

Wieści o jeńcach. W ykaz żołnierzy-jeń- 
ców Polaków, internow anych we wsi Dubrowino, 
gmina Kazatkulskoje, poczta Tatarskoja, o tr . woj. 
Omsk, wSyberji.

Śzere ow cy: Rudolf Karpowicz, rolnik, Wi- 
tw ica, Jan  Miller, rolnik Łukow ica nad Seretem , 
Stan. Jakiel, kowal, Haczów, pow. Brzozów, Ste­
fan Lublin, robotnik, P ila Kościelecka, pow. Chrza­
nów, Tomasz Głos, hutnik, P fa  Kościelecka, pow. 
Chrzanów, Michał Kozłubski, rolnik, Jezierna. p. 
Zborów, Szymon Suchoń, kuśnie z, Jeleśna, pow. 
Żywiec, Jan Reichel, rolnik, Haczów, p. Brzozów, 
Jan  Mazur, rolnik, Gzerlany, p. Gródek Jagielloń­
ski, Piotr Chowa,nak, rolnic, Zawoja, Karol Klin- 
ka, roln.k, Porąbka, Franciszek Jarosz, rolnik, Po­
lanka W ielka, Feliks Szczygielski, robotnik, Bor-

szczowicepow. Lwów, Michał Kafel, rolnik, Hoło ■ 
bkow, pow. Ottynia, Jan  W ałek, krawiec, Polan-i 
ka, pow. Myślenice, P«weł Stadnik, rolnik, Biało-j 
skórka, pow. Tarnopol, Edward Szklarski, szewej 
Żvwiec, Józef Maśiik, rolnik, Orzechówka, pow-; 
Brzozów, Marcin Kuźnar, rolnik, Jasienica, J a n 1 
Kapała, rolnik, Olesno, Jan Baszniak, rolnik, 
Myślenice, Michał Hussowski, rolnik, Dolina, Jan 
Zimmeiman, robotnik, Haczów, pow. Brzozów, 
Aleksander Popek, rolnik, Żydaczów, Stefan Sto­
jak, rolnik, Podgórze, Andrzej Dąbrowicz, malarz,^ 
Stryj, Józef Padło, pocztowiec, Bogum iłowice,; 
pow, Tarnów, Gefreiter Józei Gą3iorek, robotnik , < 
Pisarzowice, pow. Kozy. >

F ra n c is z k a  P o h o sk a , zm arła we Lwowie, 
w 27 r. życia-

P . Meszuletn Blumenthal, rodem z Mona- 
sterzysk, otrzym ał na tut. uniwersytecie stopień 
doklora praw.

W a d e s ł a r e .  

DR. 9 . tiiiKOŁiMSKi
ordynuje w chorobach w ewnętrznych 
od godziny 3-ej bo 5 ej po południu

u l-  Ś r d c t e c k i c h  6 ,  (I p .

Czy możmi* zatarasować 
Dardanele?

Kiedy z inicjatywy i pod naciskiem Niemiec 
Turcy wdali się w  aw anturniczą w ypraw ę na 
Egipt, w  ich plan wchooziło między mnemi zasy­
panie kanału Sueskiego piaskiem. Taki sposób woj­
ny w  obecnej dobie z aeroplanami i nyd^oplanami. 
zeppelinami, dreadnougthami, łodziami podwodne- 
mi i szesnasiocalowemi haubicami, jest uieco spóź­
niony i mimowoli kieruje myśl w czasy Nabucho- 
donozora i Kserksesa.

A jednak analogiczny plan powzięli Turcy za 
ukazaniem się floty auglo-frarn.oskiej pod murami 
Konstantynopola. W  poicie dokonuje się obecnie 
pospieszne ładowanie na stare statki i barki szutru 
grubego i starego żelaziwa celem odwiezienia go 
na najwęższe miejsce w  Dardanelach, gdzie barki 
rzeczone mają być zatopione, iżby w  ten sposób 
utw orzyć w porzek drogi eskadrze podwodne' ba­
rykady. W istocie rzećzy tego rodzaju przedsię­
wzięcie nie jest niemożliwe do wykonania wobec 
tego, że było już w  przeszłości stosowane ze SKut- 
kiem.

Podczas w ojny krymskiej przez zatopienie kil­
ku okrętów na przestrzeni pomiędzy baterią kbn- 
stantynow ską a zatoka strzeiecką został dla nie­
przyjaciela zamknięty dostęp do Sebastopola pi zez 
Rosjan.

W czasie wojny hiszpańsko-amerykańskiej 
miczman Hobsun na parowcu „M errimak" zatopił 
go odważnie u wejścia xdo zatoki Saint Jago, czem 
zamknął wyjście znaiduiącej sie tam  eskadrze ad­
mirała Serwera.

Nakoniec podczas wojny rusSKO-japonskiej u- 
ciekał się niejednokrotnie do zatopienia tak zw a­
nych branJerów  u wejścia do Portu Artura admi­
ra ł Togo.

W szelako z udania się tego rodzaju przedsię­
wzięć w jednych w arunkach nie należy w cale 
wnioskować, iż można to samo pow tórzyć z rów- 
nem powodzeniem w innych okolicznościach.

Parę cyfr przekonać może odrazu, że plan tu­
recki postawienia na drodze eskadrze anglo-fran- 
cuskiej podwodnych barykad z naładowanych 
statków nie jest dużo dowcipniejszy od projekto­
wanego zasypania kanału Sueskiego piaskiem

Głębukość Dardaneli yv ńajwęższem ich miej­
scu wynosi około 19 sążni, więc wojbec tego że 
największy dreadnougth św iata „Quen E!isabetb*\ 
pogrąża się w  wodzie na 4 sążnie, dla za taras^w a-' 
nia przed nim drogi trzebaby sporządzić barykadę 
podwodną na 15 sążni co najmniej, cc wohec w y -1 
sokosci barki w ym agałoby zatopienia aż ośmiu 
barek.

Szerokość D ardandi w ich najwęższerr. miej-' 
scu wynosi t>40 sążni. Wobec tego zatem, że dłu­
gość największej barki wynosi 40 sążni, dla zupeł-l 
negn zata-asuwania cieśniny — a tylko zupełne' 
zatarasowanie jej może uniemożliwić dostęp d w  
floty — polrzebaby aż 130 barek.



8tr. 4. „GAZETA WIECZORNA" Z DNIA 1. (14.) MARCA 1915. Nr. 2245.

W  tem przy pusz czalnem obliczeniu wzięto pod 
uwagę najkorzystniejsze dla Turków warunki, a 
więc: przypuszcza się, iż posiadają taką ilość w ła­
śnie największych barek, że do morza Marmarą 
będą wchodzić pancerniki typu „Quen Elisabeth", 
nie zaś starsze, zanurzające się w wodzie nie tak 
głęboko; że barki zostaną ułożone akuratnie naj- 
idealniej jedna na drugiej, wreszcie, że nieprzyja­
ciel będzie siedzieć z zalożonemi rękoma i obo­
jętnie patrzeć na to, jak Turcy prowadzą na naj­
w ęższe miejsce w Dardanelach swoją karawanę 
barek i jak je tam zatapiają.

Wynika z tego ponad wszelką wątpliwość, iż 
w rzeczywistości mk może zdarzyć się nic podob­
nego, zw łaszcza -wobec floty napowietrznej, przed 
której bystrym  wzrokiem nieprzyjaciel, nie zdoia 
nic ukryć, a tem mniej tak poważnego przedsię­
wzięcia, jakiem jest zatapianie szeregu okrętów.

Piasek, szuter, s ta r t  żelaziwo razem z prze­
starzałymi pancernikami tureckimi „Chair ed din 
CarbarosA i -„Turgud Reis“, o których ąotych- 

jakoś głlicho, -wywołuje jedynie uśmiech po­
litowania przy zostawieniu tych środków iualki z 
plusami anglo-fr ncuskiej floty.

Niejaką, chociaż nieznaczną tylko usługę mógł 
-■y oddać Turkom „Gocbeit“, ale zniszczony ten 
-rzez wybuch miny pancernik, od 11 grudnia nie 

ąoogący więcej pokazać się na morzu Czarnem, 
adząc z najświeższych wiadomości, stoi melan­

cholijnie w Bosforze, gdzie również tow arzyszy 
mu uszKodzony pancernik „Breslau".

Pozostają jeszcze krążowniki „Hamidje“ i 
„Medżidje", ale przecież ostrzeliwanie hotelu w 
.-alcie lub clowego urzędu w  Teodozji jest zupełnie 
■wemś inncin od spotkania się z rosyjskimi okrętami 
iinjowymi, a tem więcej z armadą anglo-francnską.

Tak więc wszelkie usiłowania tureckie, mają­
ce na celu niedopuszczenie floty nieprzyjacielskiej 
pod imiry Konstantj nopola muszą spełznąć na ni- 
. .om. A tymczasem już teraz więcej niż trzecia 
część śWdKów obrony w Dardanelach uległa znisz­
czeniu. („Pan. Utro‘ ).

O G ŁO S Z E N IA
P o d a n i a  od 1 K (30 kop.) w  jęz. rosyjskim, polskim i nie­

mieckim sporzqdza em, urzędnik techn.-aJm in., J a g ie l­
lońska  12 (dozorczyni w skaże). — Poprzednio  pl. Smolki 4

n  t t d a n i a  w języku rosyjskim, tłóm aczenia, rachunki 
®P itp. wykonuje jurysta Z głoszen ia  w sklepie p. Fa-
ry n iak u ,  pl. S m olk i  4.

Po szu k u ję  eko i om a  z uczciwej rodziny, ru tyno­
wanego, z dobrem i św iadectw am i, do dozoru go­

spodarki rclnei, zaraz, na ordynarję, C zaykow ski, P ie­
karska 16.

S fu c h a r k a  z najlepszem i św iadectw am i, pierw szo- 
rzędna, sam odzielna siła, po trzebna  zaraz . Zgło­

szen ia: B ar „La Bohfen.e“, ul. K opernika 14.

D o s z u k u ję  2 p ok o je  z  k u ch n ię  w okolicy ulic 
Kościuszki, Brajęrow sldej. Podlew skiego, K rasi­

ckich i t. p. — Z głoszenia pod „M ieszkanie* do Admini­
stracji „G az tty  W iecz."

D o s j a h  n p o s z u k u je  u m eb low an eg o  pokoju
kaw alerskiego. — Zgłoszenia pod „Pokój" do „G a­

zety  W .ecz."

M Tu p ię  fu tro  m iastow e, kurtkę fu trzaną z futrzanym i 
■*- rękaw am i i czapką. — Zgłoszenia pod  „Futro" do 
Admin. „Gaz. W ieczo rn e j1.

gj#upię m o to r  ropny, używ any, ale w  dobrym  sta - 
nie, siły 12 do 20 koni. — A dres: Gmach Skarbka,

5 bram a, II p ięiro , nr. 36.

tfttajcry, p a ra d je o y  kupuje L a d s t S t t e r ,  Akade-
m icka 10.

g ^ o s t ju m - y  d a m s k i e  wykonuje starann ie  i tanio —
Kalczyński', Ossolińskich 19.

PapiEpy do ustawania, -  toreli papierowe, 
tapety i sAitaterje sufitowe ydinego rodzaju

f i o le  s  CH. M . GIi l m KsE R G , S ł o n e c z n a  5 .

A ntoni W ojtyńsk i, 
w łaśc ic ie l p e n s jo ­
n a tu  w  B rzuohow i-
c a c h .o tw o rz y ł przy

R E S T A U R A C J Ę
z a o p a trz o n ą  w d o b o ro w i ą 
k L c h n ię , u.yborrtą k a w ę  i

i  s m a c z n e  o A m o w e  c i a s t a

Bospjita Dimatsi*
po nainiższych cenach ■

' ' ' . KFlClHIif lUFitą
Od 8 rano kaw a, herbata , czekoD da, mleko. O d 10 ram 
gorące drugie śniadanie (lunch) a la  carte. C d  12 w po- 
.adnie obiady fdtóters) z uroz.aaiconem  menu lub a  la 
carie  z 3 dań 45 kop., z 4 dań i czarnej kawy lub de­
seru 75 kop. W  abonam encie, także do domów w me­
nażkach, znaczny opust. Kolacje od 6 wiecz. Zam ów ienia na 
bankiety, w esela itp od najskrom niejszych do najw ykw int­
niejszych. — Lokai spokojny, usługa sk rzę tna  i rzetelna.

Precz z drożyzną tawy ziarnistej!
„P O L N E G O  K A lhA 11 zastępu je  w zupełności ka­

wę ziarnistą, a  poo w zgiędem  zdrow otności 1 
p o ży u n o śri ją przew yższa.

„PO LN EG O  KAWA*' polecona przez pow agę le ­
karską i polecona dla osób słabego zdrow ia 
i dzitci.

„P O L P F G O  I “ WA*' jes t do nabycia we w szy­
stkich handlach. G dzie je; niema, p roszę żadań.

B a c  :no6c ..a  m a rk ę  o c h ro n n ą  3 gw iazdy!
P. T. Szanow ni Kupcy nabyw ać mogą p rzy  ul, K a­

s p ra  B o czk o w sk ieg o  14 ̂ boczna Gródeckiej).

W  I /*  f*  F R z e c i w  
k a s z l o w i ,

fliTMIE,
VI CHRYPCEc  u  1 w^egmie-

l , i j k s t E b a  M łth
Każdy woreczek zaopatrzony 
własnoręcznym podpisem:

Ostrzega się przed naśladownictwaml.— j)o  nabycia w aptekach

Główny skład w aptece przy ul. Halickiej 5.

Bp M  BnhfemB
Doskonałe śniadania, obiady i kolacje, — ciepłe i zimne 
przekąski o każdej porze dn a, wyborna kawa i herbata, 
pieczywo, ciastka, torty i t. ii wszystko domowej roboty. 

pfZy Ua. Hopcmiiis 14 (naprZBClW Rina „KOpErnlk>łl Ceny llltliarkow&ne. | ,.L’ mii8tration“ ze zdjęciami z obecnej wojny. |

m w fu

S. GUSIEW -OPENBl’RGSKIJ.

r*r.
OPOWIADANIE.

Z rosyjskiego tłom. dr. Stan. Zdziarski,

1 Batiuszka był w najwyższym stopniu zdumio­
ny, że nauczyciel okazał się takim wynalazcą:

: Sm arkacz jeszcze, jeszcze mu mleko pod nosiyn 
wyschło, a juz nową grę w karty  wymyślił. 

>;)ajmy na to, że gra ta była dosyć stara  i nazy­
wała się powszechnie „Akulką“, ale przecież trze­
ba było zastąpić damę pikową przez króla karo­
wego. Pierwszym  razem, gdy batiuszka stara! się 
wszelkimi sposobami pozbyć się króla, om pozo­
stał mu w  rękach. Nauczyciel ze śmiechu zm arsz­
czył swój kaczy nos. Opasły, czerwony wójt za- 
t: * ąsł się z zadowolenia, a młody rudy djakon, w e­
soły i śmiejący się, całkiem bez ceremonji zgjął się 
ze śmiechu.

Batiuszka bezwarunkowo nie spodziewał się 
podobnego efektu.

Cały rozpłomieniony ze w stydu i upokorze­
nia, rzucił króla na podłogę i nastąpił na niego no- 

. gą. Nie zadawalając się tem, wstał jeszcze i splu­
nął na niego, mieszając go całkiem ze śmieciem. 
Straciwszy zw ykły humor, gniewnie sprzątnął ze 
stołu karty  i rzucił je gdzieś w  kąt na okno.

— Ta gfa — powiedział — w  wysokim stopniu 
niesympatyczna. Dziwi mnie, Wasilij Stiepanicz, 
iak mogła wam przyjść do głowy ta nierozsądna 
fantazja...

— A przecież ojcze - zawstydził się nauczy­
ciel — podobała się wam z początku

— Nie zastanowiłem się, proszę wybaczyć... 
nie zastanowiłem się.

Tymczasem żona gospodarza domu weszła, 
by prosić na herbatę'.

P rzy  herbacie rozmowa toczyła się nieustan­
nie, jak można było spodziewać się. o wojnie: od 
dawna w szystko 'kręciło  się jedynie kolo wojny, 
ludzie nicmogli o niczem innem mówić. Wójt 
m artwił się, że o synu już od trzech miesięcy nie 
ma żadnych wiadomości... czy nie poległ, broń 
Boże! Ot już u Glebowych poległ najstarszy i u 
Mikulinych.

Na dworze lał deszcz, to ustając, to wzm aga­
jąc się i bez przestanku bębnił po dachu. -W ciemne 
okna. zdawało- się, zaglądały płaczące tw arze i łzy 
ich ze szmerem spływ ały po szybach.

W  tej chwili spieszne kroki dały się słyszeć 
■na podsieniu, drzwi z hałasem otw arty się. ktoś 
wszedł do kuchni i urywanym ze znużenia głosem 
przemówił:

— Tatku... prędzej!
Wójt zm arszczył brwi.
— Z pewnością mój Waniusza...
Niespokojnie w stał i wyjść zamierzał do

kuchni, ale już drzwi stamtąd otw arty  się i zalęk­
niona tw arzyczka dziesięcioletniego chłopczyny 
wsunęła się w  przestrzeń.

— Tatku, prędzej! — mówił uryw anym  ze 
zmęczenia głosem — idźcie prędzej,.. W asiukow 
przyjechał!

— Jaki W asiukow?
— W awrzyniec Wasiukow,
— Z w pjny?
— Tak jest.

W ójt aż cofnął się i skamieniał.
— Ależ przecie pisali: zabity!
— Nie wiem. W  tej cnwili ze stacji...
— Pytałeś o naszego Fedia?
— Nie widziałem go naw et jeszcze, prosto tu­

taj poleciałem!
— Boże... Boże! — szeptał ze wzruszenia 

wójt.
Zakręcił się w poszukiwaniach za czapką, któ­

rej nie widział, przechodząc obok niej.
— Co tchu pędzić trzeba; W asiukow z pewno­

ścią przywiózł wiadomóść o synu!...
W zruszyli się także duchowni.
Przecież był to pierwszy przybysz z wojny, 

uczestnik i świadek jej naoczny. Batiuszka polecił 
wójtowi zatrzym ać się, sam zaś zaczął ubierać się. 
Djakon wymiął już swoją kudłatą czapkę, nadając 
jej wyglądu zwierzęcego, który zupełnie nie godził 
się naiwną tw arzyczką.

— I mnie weźcie! — prosiła żona batiuszki — 
ubierając się z pośpiechem w" tęgie palto.

Szybko poszli wsią, gęsiego krocząc wzdłuż 
płotów pomagając sobie wzajemnie przy przepra­
wianiu się prze?, kałuże i roztopy, w  mokrej mgle. 
P rzezorny W aniusza szedł na przedzie z latarnią i 
oświecał przejścia. Tu i tam uo ulicach migotały 
jeszcze latarnie. Ludzie nawoływali się.

— Czyżby batiuszka?
— JakJ się masz, jak się masz, Sofromczu. Do­

kąd to leziesz?
— Pewnie tam. dokąd i wy... Powiadają, że 

przyjechał Wasiuka-
I poszli razem.

(C. di n.)

Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31
Dozwolono przez wojenne cenzurę.
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